ROK VII. 


ORĘDOWNIE 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiorsza petytowego. 


wych. co wtorek, czwartek i aobotą. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk 75 fen., 
na poeztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. || 
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do redekcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Aleksego i Berty 
Jutro: Szymona 1 Kamilla ; 


Poznań, Wtorek 17 Lipca 1877. 


| Wschód słońca 3.58, zach. 8.18 
| Długość dnia 16 god. 10 min. 


Poznań, 16. lipca. 


— * Od Komitetu wybórczego do Re- 
prezentacyi miejskiej odbieramy nastę- 
pujące pismo: 

Poznań, dnia 18. lipca 1877. 
Szanawną Redakcyą 
pozwala sobie niżej podpisany komitet prosić, 
ażeby w łamach Swego pisma do gorliwego dopil- 
nowania wyborców mających prawo do głosowa- 
nia do rady miejskiej, czy takowi są w liście 
umieszczeni, zechęcić zechciała. Listy wyborcze 
są wyłożone na ratuszu w biórze ur. IV pokój 
16. W razie potuzeby udzielą każdemu wyborcy 
bliższej informacyi : 
Panowie Ałondre i J. Affeltowicz na Chwali- 
r". 
Pau J. Maśkiewicz w Ulu, 
u J. K. Nowakowski, ulica Półwiejska. 
» Stark cukiernik, ulica Wrocławska, 
» K. Domagalski, św. Wojciech. 
Komitet wyborczy do Reprezentacyi 
miejskiej. 
J. Mondre, W. Klosewski, 
przewodniczący. sekretarz. 

Zwracamy uwagę czytelników naszych na tę 
odezwę Komitetu wyborezego. 

Komitet nic więcej zrobić nie może, jak przy- 
pomnieć wyborcom ich obowiązki; rzeczą 
wyborców jest, aby ich teraz dopełnili. 

My Polacy w Poznania długośniy się męczyć 
musieli, zanim zrzuciliśmy z siebie skorupę tych 
uowaj, które przybierały tytuły na to, by nie 
dla sprawy nie robić a udawać ludzi zasła- 
żonych. 

Po długich mękach udało się wreszcie ułożyć 
agitacją wyborczą tak, aby zdolną była odpowie- 
dzieć potrzebom naszego mieszczaństwa. 

Mamy Komitet, złożony z samego mieszczań- 
stwa, kióry się zajmuje wyborami z taką tro- 
skliwością, gorliwością i punktualnością, jakiej 
Poznań dotąd nie widział! 

Niechaj nam kto przytoczy choćby jeden przy- 
kład z lać ubiegłych, aby się kto dawniej tak 
troszczył o wybory, jak to dziś czyni nasz Ko- 
mitet miejski. 

Obecny Komitet miejski to ehluba mis- 
Szczaństwa poznańskiego! 

Atoli nie dość na tem, szanowni mieszczanie, 
Żeśmy w gronie naszem znaleźli tak troskliwych 
mężów. [Ich przykład obowięzuje nas do równej 
troskliwości! 

A więc komu czas pozwala, niechaj na zawe- 
zwanie Komitetu naszego idzie na ratusz i nie- 
chaj przejrzy listy, czy nazwisko jego i jego 
znajomych jest zapisane. 


— * 0 wieecn katolickim w Opolu od- 

bieramy w drugim liścia następujący opis. 
pole, 12, lipca. 

Dnia 9. bm. w poniedziałek prżybyło już po- 
ciągami na kolejach żelaznych mnóstwo księży. 
Przed godziną 7. stawili się wszyscy w domu ka- 
tolickim i ztąd ruszyli szeregami da kościała far- 
nego na nabożeństwo, które się odprawiało na in- 
tencyą wieca. Po nabożeństwie rozpoczęły się 
obrady w osobnych wydziałach mianowicie nad 
dziennikarstwem, szkołą itd. Obrady te trwały w 
obu dniach po blisko 6. godzin „dziennie, na nich 
też układana rezolucye, które potem na ostatniem 
publicznem zebraniu były przez ogół zatwierdzo- 
ne. W obu dniach po obradach wydziałów roz- 
poczynały sią publiczne zebrania, na których 
niówcy w przygotowanych mowach rozbierali przed 
kilku tysiącami słuchaczów różne przedmioty. 
Zebrania za trwały ud 6 aż gu 10 wieczorem a 
odbywały się pod rozwiniętym namiotem s pię- 
knym ogrodzie, należącym także do domu ito- 
ioviego. O mowach tych napiszę Wam pokrótee 


w następnym liście, bo chciałbym donieść jak 
najprędzej o zebraniu polskich katolików, 
które się odbyło we wtorek. 

Już dzień poprzednia snuły się po ulicach Opola 
groinady ludu polskiego i wielu księży, przyby- 
wajacych z Górnego Szląska. We wtorek przed 
ósmą godziną z rana udaliśmy się wszyscy z domu 
katolickiego w szeregach do kościoła św. Wojcie- 
cha na nabożeństwo. Obszerny kościół tak był 
ludem przepełniony. że £. *dzo wielu stać musiało 
za drzwiami, a wielu innych odejść musiało. Mo- 
dlił się nasz kochany lud górnoszląski gorąco, z 
łzami do Boga, aby przywrócił pokój Kościołowi 
św. ks. Qytrynowski, prof. języka polskiego 
przy gimnazyum, powiedział nam wspaniałe ka- 
zanie, zachęcając nas do wierności; kazanie to 
wszystkich mocno zbudowało. 

Po nabożeństwie wrócniśmy do ogrodu domu 
katolickiego ; było nas kilka tysięcy. Księży moc, 
przybyli też p. Karo) Miarka z Mikołowa, re- 
daktor „Katolika“, poseł p. dr. Fr. Qhnłapowski, 
ks. dr. Ohoraszewski z Gniezna, wydawca 
„Orędownika" ź Pozuania, ks. Stojałowski 
z Lwowa i jeszcze kilka osób. O godz. 10 wstą- 
pił na mównicę przystrojoną z boków w zieleń a 
z przodu w kolory papieskie, ks. prob. Wrzodek 
z Opola i powitał nas Lem słowy: 

Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 

Wiarusy! — temi słowami witam i pozdrawiam 
Was; — temi słowami zuzajam zgromadzenie nasze! 

Bo od kogo rozpaczniem. jeżeli nie od Tego, któ- 
xy, jak jest porzątkimm, i2. sł P końcem naszym być 


powinien. Jeźli bowiem nusze sprawy nie będą na 
chwałę Bożą, to też 1 bł wieństwa nam nie 
przyniosą. Na chwałę Bożą a nam na zbawienie ten 


zjazd ma posłużyć. brze ta wiemy, i dla tego, 
jak zawsze, tak i dzi my się najprzód do 
domu Bożego, by złożyć przed ołtarzem Pańskim hołd 
Panu Bogu i uprosić łaski Jego dla pomyślnego 
udania się i skutku posiedzenia tego. Byliśmy w ko- 
ściele św. Wojciecha. Tam na tym pagórku, gdzie 
ten kościół i klńgztór stoi, przed 9 set laty Wojciech 
Św. do naszych gprędziadów mówił słowa zbawienia i 
ztąd rozległa sią wiara Święta i życie chrześciańskie 
po Szląsku i po wszej polskiej ziemi, Mam ufność, 
że i te słowa, któreście tam na tem miejscu dzisiaj 
słyszeli, i które tu na posiedzeniu usłyszycie, będą 


Na zgromadzeniu “roku przeszłego w Raciborzu 
przeznaczono Bytom na tegoroczny zjazd, Dla roz- 
maityeh przeszkód nie mógł być zamiar ten urzeczy- 
wistniony; dla tego zamiast w Bytomiu zjechaliśmy 
się Wiarusy tu w Opolu. Uczyniono komitetowi miej. 
scowemu zarzut, że ua polskie posiedzenie tylko jeden 
dzicń przeznaczony. Nie będę „pas Lronił przeciw 
tenm zarzutowi. Myśmy szczerze nad tem pracowali. 
Ale jestto zgromadzenie katolików me tylko z Gór- 
nego, lecz z całego Szląska, i tych, co z innych 
dzielnie przybywszy, zaszczyt nam nczyniłi. Nie cho- 
dzi tu zresztą © różne narodowości. Nie poróźnienie 
i kłótnia, lecz jedność i zgoda niach będzie naszem 
hasłem! Więc witam nic tylko braci Szlązaków, locz 
witam i was Bracia z Wielkopolski, witam i Was z 
ackiej krainy, witam w tkich braci sercem 
szczerem i otwartem przy jedaej wspólnej i gielkiej 
robaeya w zjednoczeniu się, brąjerskielo. = 
Gdybyśmy byli się zjechali w Bytomnu, bylibyśmy 
się zapewnie udali do n a tam na tem Świę- 
tem cudownem miejscu bylibyśmy prosili o błogo- 
sławieństwo za przyczynioniem się Najśw. Panny, i 
bylibyśmy uklękh a śp. księdza kanonika 
za nami 


E 


Fieka, prosząc, żeby i on 
u tronu Bożego, boć nie wątpię o te że i an do- 
sięgnął korouy wiecznej za Święte życie i pace, i 


tam jest patronem Szląska i jego ludw, dla którego 
żył i pracował. Nie możemy klęczeć na cudownem 
miejscu w Piekarach, ale możemy ukl tn przed 
cudownym starym obrazem Panny Maryi P) 


w ten obraz cu- 
furasgo kościoła. 


karskiej, bo od 
downy przeprow 


Chociaż w Piekarach zostały cuda, to i tysiączne tu 
przed tym obrazem Najśw. Panny cudownie zostały 
wysłuchane modlitwy. Jestem przekonany, że i tu 
2 nami będzie Najśw. Panna, że będzie z nami duch 
księdza Ficka, który corocznie tutaj przybywał, by 
przed obrazem Najśw. Panny pomodlić się i odprawić 
świętą ofiarę, 

Ksiądz śp. Ficek z Piekar wypowiedział wojnę naj- 
większymu wrogowi pomyślności ludu Górnego Szlą- 
ska. Ten wróg, to pijaństwo, 

Pijaństwo poniża lud i daje go na pośmiewisko 
cudzoziemców, niszczy gospodarstwa, albo je zadłużo- 
ne pozostawia ubogim synom nieszczęśliwych ojców; 
podaje rodaków w ręce lichwiarzy, jest przyczyną 
mezgody w familiach, jest źródłem tylu łez, żeby 
młyny niemi można obracać. Bractwo wstrzemięźli- 
wości, które założył Śp. ksiądz Ficek z pomocnikami 
swymi, wywarły szczęśliwy wpływ na nasze Górna 
Szląsko, ale niestety po dzić dzień upadło to bractwo 
i pujaństwo mnoży się okropnie. Temu nieprzyjacie- 
lewi na nowo trzeba wypowiedzieć wojnę, by wybawić 
naród z rąk lichwiarzy, wybawić z doczesnego i wie- 
cznego nieszczęścia. Wiarusy, dajmy ua naszem po- 
siedzeniu dobry przykład, dowiedźmy Niemcom, którzy 
szydzą z Górnego Szląska, utrzymując, że tu łud 
tylko żyje dla gorzałki, dowiedźmy, żo na- 
szym celem coś piękniejszego i wyż- 
szego! Zachęcenie do odnowienia i rozszerzenia 
bractwa wstrzemięźliwości niechaj będzie owocem oa- 
szego zgromadzenia ;—to będzie podwT*=tenii 
ścia ludu — i staniemy się niby eniem i podziwie- 
niem narodów. 

Ksiądz śp. Ficek był pierwszy, który powoiał mi- 
syonarzy na Śzłąsko; w Piekarach odbyła się pier- 
waza misye świętą. Niejeden z Was pamięta te tak 
piękue czasy; niejeden z Was był na tych misyachz 
O jak zbawienny wpływ te misye wywarły na życie 
chrześciańskie w Szląsku! Dzisiaj nie wolno nam po- 
wołać misjonarzy, nie wolna odprawiać misyi. Misya- 
narzy wypędzono z kraju, klasztory zniesiono. Nie 
daleko ztąd Święta Anna, — na tej górze kalwaryj- 
skiej próżno szukać zakonników św. Franciska, ani 
na pąć (pielgrzymkę) już tam ludu boży nie pojdziesz! 
Biskupi po za granicami, — gdziekolwiek się obrócisz 
spustoszenie. 

Nie będę dalej kreśli tego obrazu smutnego, każ- 
dy katolik go zna. 

Wieleśmy stracili, jedno przecież znaleźliśmy ; 
wiele nam odebrano, jedno nam pozostało — wol- 
ność zgromadzenia. 

Te zgromadzenia muszą nam zastąpić misye. Tu 
można mówić, można się pouczyć, można sią pocieszyć 
i odżywić ducha katolickiego. Ztąd każdy niechaj 
powraca do domu swego jako misyonarz, by wpoić w 
tych, co w domu pozostali, ducha wiary i życia kato- 
Tickiego. Wiara katolicka to żywot narodu naszego. 
Jeżeli tylko wiarę zachowamy, nie wyniszczą naszego 
narodu. Bzczupłą liczbę misyonarzy wygnano, pozba- 
wiono nas ojców zakonnych, natomiast niechaj po- 
wstają tysiące misyonarzy tych, co na zgromadze- 
nia nasze uczęszezają. 

Przed obrazem Najśw. Panny Piekarskiej, przed tym 
samym obrazem, co w naszym opolskim farnym ko- 
ściele się znajduje, klęezał sławnej pamięci król 
Jan Sobieski, błagając o zwycięzbwo nad Turkani, 
którzy Wiedeń w oblężeniu trzymali. Bóg litościwy 
wysłuchał modlitw Jana Sobieskiego, stał się król ten 
z wojskiem polskiem oswobodzicielem Wiednia i ludu 
chrześciańskiego w zachodniej Europie. Państwo tu- 
reckie upadło ; już nam od bisurmanów żadne niebez- 
pieczeństwo mie grozi, ale natomiast zawziętych nii 
przyjaciół chrześciaństwa szczególnie Kościoła katoli- 
ekiego bez liczby. 

Przed paru tygodniami powiedział do pielgrzymów 
z państwa niemieckiego Ojciec Św., żo nowy Atyła po- 
wstał, Mózgi sobie suszyły gazety niemieckie, kogo 
Atglą Oj „nazwał. My sobia głowy z tej przy- 
czyny łamać nie potrzobujemy. Atyla był to zawzięty 
wróg wiary katolickiej 1 spustoszyciel Europy. Gdy do 
Włoch przybył z tłumem pusi o wojska, Ojciec św, 


Leon, powstrzymał go i Rzym ocalił. Łatwo więc po- 
wiedzieć, kto jest nowym Atylą. Każdy przeciwnik za- 
wzięty rzymako-katolickiego Kościoła, każdy ten, co 
zamierza wyniszczyć wiarę i wyznawców jej, co zamie- 
rża spustoszyć Kościół éw., każdy taki jest Atylą. Jak 
Jan Sobieski, wierny syn Kościoła katolickiego, wal- 
czył przeciwko nieprzyjaciołom chrześciaństwa i modlił 
Się, prosząc o zwycięztwo, tak i my walczyć mamy nie 
mieczem 1 armatami, ale we wierności dla wiary świętej, 
wytrwałością w modlitwie i zachowaniem przepisów 
Kościoła. Dla wiary wszystko ponosić powinniśmy, — 
z sokciarzami, z wiarołemcami, żadnego spółeczeństwa 
mieć nie będziemy, 

Bez oręża zwyciężył Atylę Ojciec św. Leon, bo Bóg 
był z nim. Tak o opoką Piotra Św. nie jaci 
Kościoła po wszelkie czasy czaszki sobie rozbijaj 
Sędziwy starzec, znajduja się bez wszelkiej pomocy 
doczesnej, niby uwięziony w Watykanie, jednak cały 
świat nań baczy jedni z miłości, drudzy z trwogi. 

Wiarusy | — w jedności z Głową Kościoła, w jo- 
dności z Ojcem św. będących nie zwycięży nas żaden 
Atyla — my zwyciężymy ! 

I to więcniech będzie celem naszego zgromadzenia: 
utwierdzić się w wierze Świętej, w jedności z kapła- 
nami. którzy nie goniąe za przypodobaniem się tym, 
co moc mają, gotowi są ofiarować swe mienie i pod- 
dać się prześladewaniom i wiązieniom ; — w wierności 
i posłuszeństwie dla Biskupów, których nam Duch św. 
nadał, a których ludzie usunąć nie mogą. Niech bę- 
dzie celem naszym utwierdzać się w wierności, posła- 
szeństwie i w miłości ku Ojcu naszemu, Piusowi, 

Raczej nam umrzeć, niż utracić wiarę, raczej nam 
umrzeć, niż wyłączyć się z Kościoła, raczej nam umrzeć, 
niż opuścić Ojca św.; za łaską Bożą dotrzymamy wiary 
i wierności. 

Niechaj zyje Ojeiee św, Pius XI! 
Niechaj zyją nasi Biskupi! 
Niechaj zyje Wiara! 

Rzęsiste oklaski były odpowiedzią na powita- 
nie ks. prob. Wrzodka. Na wniosek jego upro- 
szono na przewodniczącego ka. Edlera, prob. 
z Bujakowa, który podziękowawszy za zaufanie, 
objaśnił w dłuższej mowie zadanie wieca ka- 
tolickiego, i w dowód, że katolicy tylko, prawnych 
środków używają i ani państwu, ani tronowi źle 
nie życzą, wezwał zgromadzonych do okrzyku: 
Niech żyje Najjaśniejszy Król i Cesarz!, na co 
zgromadzeni trzykrotnie wykrzyknęli: niech żyje! 


powali z powitaniem i życzeniami od rozmaitych 
siron Górnego Szląska. Przemawia p. Fabian 
o religijnem wychowaniu dziecię, p. Paliea o 
biedzie i potrzebie zabezpieczania się od ognia 
w rzetelnych towarzystwach; ks. Fr. Przyni- 
czyński o wartości czasu, potem o poszanowa- 
niu mowy ojczystej, pan St. Przyniczyński 
o potrzehia Kółek rólniczych, ks. Sobota opo- 
wiadał pielgrzymkę do Rzymu. W końcu wy- 
stąpił pan Karól Miarka. Przeciągłe oklaski 
powitały zasłużonego redaktora „Katolika,“ któ- 
Ty, wynurzywszy podziękowanie Opołanom za tak 
Świetne przyjęcie, mówił o świętych miejscach 
Górnego Szląska i zachęcał gorąco do chowania 
wiary i miłości do języka polskiego. Zbliżyła 
się już godzina 12 i przewodniczący zawiesił po- 
siedzenie na półtorej godziny. 

Przed godz. 2 z południa rozpoczęły się „dal- 
sze wykłady wieca polskiego. Najyrzód przema- 
wiał p. Zaruba z Racihorza, były nanczyciel, or- 
ganista i zarazem poseł do sejmu pruskiego, 0 
wychowaniu młodzieży, przyczem dawał liczne 
i bardzo zbawienne wskazówki, jak mają rodzice 
sami czuwać nad wychowaniem dzieci swoich, 
by je zasłonić przed szkodliwemi następstwami 
wynikającemi z obeenego systemu szkólnego. Po 
nim mówił p. dr. Szymański z Poznania o 
prawie o inspekcyi szkólnej z marca 1872 roku, 
przyczem zwrócił uwagę na bo, że w szko- 
łach górnoszląskich uczą dzieci polskich reli- 
gii po niemiecku, pieśni kościelnych też tylko 
po niemiecku, a języka polskiego wcale nie uczą, 
radząc zgromadzonym, aby się o język polski 
dopominali n rejencyi, ministra a nawet u sej- 
mu; równie, aby zakupowali dla dzieci polskie 
katechizmy i książki do nabożeństwa i czytali 
jak najwięcej polskich pism politycznych. Na- 
stępnie zabrał głos ks. Lubecki, wikary z Ka- 
towie. Wykład jego był bardzo zabawny i zgro- 
madzeni boki od śmiechu zrywali. Mówił o li- 
chwie. Wiak dzisiejszy nazwał wiekiem papie- 
rowym, na dowód czego pokazał papierowe 
kołnierzyki, półkoszulki i mankietki — wreszcie 
i weksłe. Opisał rodzaje wekslów, opowiedział 
powody, dla czego lndzie w te papierki się bawią, 
sposoby, jak lichwiarze wyzyskują gospodarzy, 
poobliczał procenta, przytoczył smutne wypadki 
między gospodarzami w Galieyi, Węgrzech, na 


Górnym Szłąsku. Wszystkie obrazy brał z ży- 
cia a mówił z taką sworodą, 2 taką żŻartobliwo- 
ścią, że przy każdem prewie słowie od śmiechu 
nie było się można wstrzymać. Z wykładu tego 
gospodarze górnoszląscy, ki'rych się kilkanaście 
set na wiec zebrało, wyni pewnością dobrą 
naukę, którą sobie na długo pamiętają. Lichwa 
gorszą jest od złodzi.ja i rozbójni- 
ka, — mówił słuszvi» ks Iubecki, a lud gór- 
moszląski, który, jak lud polski, lubi do kieliszka 
zaglądać, powinien sobie tę prawdę głęboko w 
sercu zapisać. 

Ks. Filipi, prob. z Łąków, mówił prześlicznym, 
potoczystym językiem poiskin. Gromko wystąpił 
na samym wstępie, jakohy katolicki polski lud 
górnoszląski miał być wrogiem państwa pruskiego, 
jak ta liberały utrzymują. Lud katolicki w Pru- 
sach, a więc i górnosziąski, bronił zawsze tronu i 
kraju i bronić go będzie. Jeżeli dziś polski kato- 
licki lud Górnego Szląska występuje przeciw pra- 
wom majowym, to nie dla tego, aby miał mniej 
szacunku dla korony i monarchów, ale dla tego, 
że jego święta wiara jest zaczepianą i prześlado- 
wang. W dalszym ciągu prawił wymowny mówca 
© posłannictwie Kościoła. który jedyny prawdę 
odwieczną chowa, i o koniecznej potrzebie, aby 
wierni katolicy bronili-praw Kościoła środkami 
godziwemi, dozwolonemi. 

Już się zbliżała piąta godzina i trzeba było 
zamknąć posiedzenie, bo miało nastąpić zakończe- 
nie trzydniowego wieca w języku niemieckim. 
Przed zamknięciem zabrał jeszcze głos p. Karól 
Miarka, prosząc zgromadzonych, by się dopo- 
mnieli, aby na przyszłość wyznaczono dwa dni a 
nie jeden dzień na polskie posiedzenie, bo kato- 
licy pa polsku mówiący nie mogą na wiecu roze- 
brać wszystkich spraw ważnych. Zgromadzeni po- 
parli jednomyślnym okrzykiem to życzenie. Po- 
czem wystąpił ks. prob. Edler, przewodniczący, 
który podziękowawszy mówcom i zgromadzonym 
za poważne zachowanie się, zamknął wiec pozdro- 
wieniem: Niechaj będzie pochwalony J. Chr.! 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Do „Germanii“ piszą 2 Kościana: Ks. Idźkowski 
z Żabna pod Qzempinem, który się przyczynił 
do potępienia ks. kanonika Kurowskiego jako taj- 
nego delegata, do wydzlenia księży mansyonarzy 
2 Kościana i otwarcie uznawał prawa majowe, 
przyznał się publicznie podczas odpustu św. 
Piotra i Pawła w kościele w Rąbiniu do swych 
grzechów, przeprosił za zgorszenie i obiecał stać 
odtąd wiernie i silnie przy Kościele, Podobno 
drugi ksiądz z tamtych okolic pójdzie za jego 
przykładem. Wiadomość ta napełni radością 
obie nasze osierocone dyecezye, / 

— Ksiądz Wnertz z Grabia źrzegł się podobno 
probostwa w Lidzbarku, ale maysię przenieść do 
lvewenberga w Szląsku na ksjęqza rządowego. - 

Już po oddania do druku powyższej wiadomo- 
ści znaleźliśmy w katol. „Schles. Volks Ztg.* na- 
stępującą depeszę telegraficzną: Dziś 13. mb. o 
godzinie 2 minut 45 z południa wprowadzono da 
Bingruetz w powiecie Loewenberg pana Wuertza 
z Poznańskiego jaka rządowego księdza. Dniem 
poprzednio zawiadomił miejscowy dziekan para- 
fian o tem, co się stanie; powstał wielki piacz 
w kościełe i złorzeczenia, bo parafianie co tylko 
kościół pięknie odnowić kazali. Ks. dziekan upa- 
minał gorąco do spokoju. Pan Wuertz, którego się 
Grabia wreszgję„ pozbyła. zostanie — pasterzem 
bezi owczarni. Pan W uertz przybył tak tajem- 
niozb, ża nikt poprzednia onim nie wiedział. Lan- 
drat przyjął go zimno na cmentarza; pan Wuertz 
nie wszedł wcale do kościała, ale tylko obejrzał 
probostwa, stajnie, obory, potem szedł za landra- 
tem do restauracyi, kazał sobie dać szklankę piwa 
i pił — sam — samotny. bo landrat wsiadł do 
powozu i odjechał. Na ulicy nie było Żywej du- 
szy, jakby wieś wymarła. Wypiwszy piwo, wsiadł 
pan Wuertz do doróżki i odjechał za sprawunkami. 


| Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Moskale posu- 
wają się z niedawno zajętej Tirnowy, w trzech 
kierunkach, ku Pelwi na zachód, ku Osman- 
bazarowi na wschód, i ku Gabrowie na po- 
łudnie. Ruch ten jest koniecznym dla ubezpie- 
czenia posiadania Tirnowy, która tak pod wzglę- 
dem politycznym, jaka i strategicznym, jest na- 
der ważną zdobyczą. Do walnej bitwy jednak, 
wątpią, aby przyszło przed paroma tygodniami, 
gdyż Turcy chcą jej unikać, ozraniczając się na 
obronie fortece i dróg prowadzących przez góry 


. 
Bałkańskie w głąb kraju, a Moskale mają wiel 
do czynienia z zaprowiantowaniem takiej masy 
wojska w kraju, tak mało posiadającym zasobów. 

Przejście, przełamanie się przez Bałkan, tak 
wielkie przedstawia trudności, iż zdaniem woj- 
skowych, bodaj nastąpić będzie mogło w tym roku. 
Jest więc gorącem pragnieniem głównego sztabu 
moskiewskiego uniknąć tej trudności, a nie tracąc 
czasu, przejść przez Serbią na Niż do Turcji i 
stanąć tym sposobem na tyłach głównych sił tu- 
reckieh. Plan ten w zupełności podziela car Ale- 
ksander, który wie o tem dobrze, iż nawet w ra- 
zie zwycięztwa 50 tysiącami żołnierzy musiałby 
oknpić wolne przez góry bałkańskie przejście. 0 
pozwolenie Serbii nikt nie myśli pytać, chodzi 
tylko o Austryą, nie chcąca aby wojna przeniosła 
się do Serbii, bo ndział tejże w wojnie, zagraża 
anstryackim interesom, rozbudzając narodowa 
pragnienia i w tych Serbach, którzy są austry- 
ackimi poddanymi, 

— Telegrafują z Carogrodu, że oddział mo- 
skiewski, który zajął Plewną, został z niej na- 
powrót wyparty. Wiadomość ta, gdyby się spra- 
wdziła, byłaby dla Turków wielkiej wagi, Plewna 
bowiem jest bardzo ważłnem miejscem z tego 
powodu, iż w jej okolicy przejście przez Balkan 
jest najłatwiejszem. To też pod Piewną zbiera- 
ją się wszystkie siły tureckie, znajdujące się w 
zachodniej Bułgaryi, w celu zagrodzenia Moskwie 
drogi przez wąwozy bałkańskie, 

— Donoszą z Carogrodu do Anglii, iż stano- 
wiska Abdul Kerima baszy, głównodowodzącego 
armią naddunajską, jest tak zachwianem, iż lada 
chwila spodziewać się można jego odwołania. 
Miejsce jego zająłby, wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, Sulejman basza, zwyciężcą Czarno- 
góreów. Obmrzenia na Abdul Kerima ma hyć 
tem większe, iż po zapewnieniu, że da sobie z 
Moskalami radę i przerzuci ich napowrót za Du- 
naj, zażądał teraz jeszcze 60,000 posiłków, twier- 
dząc, iż obecne siły jego są za słabe, na prze- 
prowadzenie tego planu. W Anglii myślą, iż 
odwołanie Abdul Kerima baszy mogłoby być dla 
Tureyi bardzo nietezpiecznem przez samą zmia- 
nę planów wojennych, jaż w części w wykonanie 
wprowadzonych. 

— Mimo zwycięztw moskiewskich nad Duna- 
jem zaczynają się rozchodzić pogłoski, iż car 
Aleksander chętnieby zawarł pokój z Turcją na 
podstawie znanych konferencyi earogrodzkich. 
Car zawsze osobiście miał być niechętnym woj- 
mie, a będąc bardzo draźliwego nsposobienia, 
zniechęca się łatwo każdem niepowodzeniem. 
Straty, jakie Moskale ponieśli w Azyj, i niepo- 
kojące wieści dochodzące z obu stolic państwa 
rosyjskiego, Moskwy i Petersburga, a mówiąca 
zgodnie o wzburzeniu, jakie panuje we wszy- 
stkich warstwach łudności, takim strachem mnia- 
ły przejąć cara, iż mu się wojny zupełnie ode- 
cheiało. Czy można jednak uwierzyć, by Mo- 
skale przez lat 20 do wojny się sposobiąc i wiel- 
kie pokonawszy trudności, cofnąć się mieli, nia 
pobiwszy Turegi, a powodowani strachem swego 
cara? Trudno temu uwierzyć, bo siła wypadków 
pcha nmiepokonanie naprzód, nawet i wszechwła- 
dnych carów. Cokolwiekbądź zapisujemy z do- 
brych zródeł powziętą wiadomość, iż car Aleksan- 
der wzywał ambasadora niemieckiego, księcia 
Reuss, na zwiastuna pokoju między” nim a Sul- 
tanem Abdul Hamidem. — Ze Turcy z wielką 
skwapliwością przyjęliby propozycye pokojowe, 
trudno wątpić, — Rozdwojeni, pobici, bez przy- 
mierzeńców, nmiedowierzający Anglikom, którzy 
swoich tylko pilnują interesów, gotowi są- wiel- 
kiemi podobno ofiarami, okupić pokój, i zawrzeć 
go, nawet mimo Anglii i bez jej współudziału. 
Zanim to jednak nastąpi, oskarżają ciągle Mo- 
skali przed Europą o wielkie i systematycznie 
przeprowadzane okrucieństwa. Turecki minister 
spraw zewnętrznych, wysłał świeżo do reprezen- 
tantów Porty za granicą następującą depeszę: 
„Według domiesień, jakie Wielka Porta otrzy- 
mała z placu boju, rozbroiła dywizya moskiew- 
ska 7. lipca, wkraczywszy do Kestana i Belowa- 
nu, miejscową ludność muzułmańską i broń jej 
między Bułgarów rozdała. Następnie rzucono 
się na muzułmanów i wymordowana mężów, ko- 
biety i dzieci. | 7 tego wnioskować można, że 
Moskale zamierzają systematycznie mordować lu- 
dność muzułmańską, którą w pochodzie napotka- 
ją, i że nieszczęśliwi nasi współwyzuawcy mogą 
się obawiać strasznego i barharzyńskiego obejścia 
ze strony tych, którzy się ogłosili obrońcami 
praw ludzkości i bezstronnym opiekunem wazy- 
stkich szczepów. Mamy nadzieję, że się Europa 
oburzy na takie okrucieństwa." 

— Z Bukaresztu donoszą pod dniem 13. lipca, 


łe książe Czerkaski, organizator Buigarpi, zaj- 
muje się formowaniem bulgarskiej gwardyi na- 
rodowej. Każdy Bułgar, zdolny-broń nosić, ma 
być obowiązany służyć w szeregach gwardzi. 

— Z Azyi potwierdza się wiadomość, iż Mo- 
skale odstąpili zupełnie od oblężenia Karsu i 
cofnęli się za turecką granicę. Turcy zajęli obóz 
moskiewski, i operującą pod Bajazydem dywizyą 
obsadzili Elnidir, na granicy rosyjskiej, starając 
się przenieść plac boju w posiadlości moskiew- 
skie, na Kaukaz. 

Moskała jednak mimo zupełnego niepowodze- 
nia, mimo straty 15,000 ludzi, myślą jeszcze wi- 
dać przejść do kroków zaczepnych, wzmacniając 
armią kaukaską o 55,000 żołnierza. Jednak zdaje 
mę, iż w tym roku, nie wiele czego dokażą, ba 
w końeu września padają już śniegi w górach 
Armenii, a kampania zimowa jest w tych stro- 
nach prostem niepodobieństwem. 

Nieszczęśliwy dowódzea armii moskiewskiej 
w Azyi, jenerał Loris Melikow, miał sam zażą- 
dać, aby go oddano pod sąd wojenny. 

— Z Kaukazu donoszą Moskale, iż liczne hufce 
powstańców z Abchazji napadły 9. lipca na po- 
sterunki rosyjskie nadgraniczne przy rzece Ko- 
blian-czaj, i wprawdzie zostały ouparte, ale jak 
sądzić można z udziału sił moskiewskich w walce, 
po upadłym boja. 

— Flota turecka nie przestaje oddawać wiel- 
kich usług swemu krajowi, powstrzymując nad 
Czarnem morzem wiele moskiewskiego wojska 
niezbędnego dla obrony fortów i miast nadmor- 
skich, wywołując powstanie na Kaukazie i pod- 
trzymując je dowozem pomocy w ludziach i broni. 
Dnia 12. lipca homdardowała Simferopol, 13. Eu- 
patoryą, a ująwszy okręt moskiewski naładowany 
solą popłynęła ku Sewastopalowi, 


Niemicy. Jakkolwiek znaczenie nasze, jako 
Polaków, w dyplomayi jest i musi być znane, lu- 
bią się nami w czasach niespokojnych zajmować, 
i dziwne wysnuwając wnioski z naszego zachowa- 
nia się, coraz to inna mają wymagania. I tak, 
kiedy urzędowa „Polit. Cerresp.* berlińska przez 
kilka miesięcy kazała sobie pisać ta z Warszawy, 
to z Petersburga, że Polacy z pod zaboru mo- 
skiewskiego prawie zupełnie są zadowoleni z swe- 
go losu, nnuszą się nad Rosyą, oswoadzającą 
braci Słowian, i chwaliła Polaków wielki polity- 
Gzny rozsądek, obefhic taż sama gazeta czyni im 
zarzuty, gani za spokojne zachowywanie się, wy- 
miewa się, iż tuk niemiłosiernie uciskani zacho- 
wnli przychylność dla Rosyi, dziwi się, iż mogli- 
by się zadawolnić taką odrobiną autonomii, jaką 
Rosya zamierza obdarzyć Bułgarją. Czyżby się 
miało niepodobać w Berlinie, żeśmy choć trochę 
nabyli rozumu ? 

— Kościół katolicki w Niemczech ciężką po- 
miósł stratę przez śmierć biskupa mognnekiego 
Kettelera, sławnego z wymowy kaznodziejskiej i 
sejmowej, z niezmordowanej obrony praw Kościoła 
i licznych prae naukowych i połemicznych. Na- 
wet nieprzyjaciele polityczni przyznają mu wielki 
rozam, naukę. wytrwałość, nazywając go jednym 
z filarów Kościoła w Niemczech. 

Zmarły pochodził z starożytnej radziny, kształ- 
cil się początkowo na prawnika, był nawet czas 
pewien referendaryuszem w służbie pruskiej, ale 
uczuwszy powołanie do słożby bożej, został w r. 
1844 księdzem, a już w 6 lat potem biskupem. 
Przez lat 27. służył wiernie Boga i Ojczyźnie, 
aż w powrocie z Rzymu, gdzie jeździł na jubileusz 
Ojca sw., zachorowawszy niebezpiecznie, 18. lipca 
w Burghausen Bogu ducha oddał. 

Austrya tak ze strony Moskali, jak i od 
"Turków jest silnie nagabywaną o wzięcie ndziału 
w wojnie. I jedni i drudzy bardzoby sobie życzyli, 
aby Austrya zajęłaswemi wojskami Bośnię i Her- 
cogowinę. Z Paryża piszą, że na radzie gabinetu 
tureckiego postanowiono wydać proklamacyą do 
ludności obu tych krajów, używając ją, aby wkra- 
czająca wojska austryackie nie jako napastników, 
leez jako przyjaciół przyjęła. — Austrya dotych- 
czas usilnie starała się pozostać neuttalną, rzerzy 
się jednak uporczywie przekonanie, iż postanowiła 
obecnie zawrzeć alians z Anglią, by wspólnemi 
siłami, broniąc swych własnych interesów, wyba- 
wić zarazem Turcją od zupełnej zagłady. 

Ziemie polskie. Jeden z księży w Wilnie 
adczytał z ambony wojenny manifest cara po pol- 
sku zamiast po moskiewsku. Wysłano go za to 
w Sybir. Niech żyja Moskal i Sybir! 

Z Rzymu piszą, że Ojciec św. ma się dobrze, 
ale nogi coraz bardziej mu słabiają, tak że tylka 
w krześle przenosić się może. Mimo to daje dwa 


razy na dzień posłuchania, jedno rano o godz. 9., ; fescrowa Możży (Poznań). 


drugie o 5. po południu. 


Wiadomości miejscowe i rrowineyonalne. 


Poznań, 16. lipca. Szpital dzieczcy w Poznaniu. 
Uzgtaliśmy niedawao w gazetach, że pstatniami czasy 
w Warszawie i Krakowie pobudowano wspaniałe gma- 
chy na szpitale wyłącznie dla dzieci — warszawski 
miał kosztować 90 tysięcy rubli, a krakowski 50 ty- 
sięcy austrpackich złotych. Rząd tam nie dał ani 
grosza — któż ta więc wzniósł te okazałe schronienia 
dla nędzy i choroby ? — Bóg, który kieruje sercem 
człowieka, daje mu natchnienie do wielkich czynów, 
Bóg miłości i miłosierdzia, który wskrzesza ludzi, 
mających w ręku środki do wspaniałych poświęceń 
dla dobra ludzkości. I u nas nie brak takich ludzi— 
i my mamy nadzieję, że kiedyś i w naszem mieście 
stanie gmach wspaniały, który obejmie w sobie całą 
gromadę ubogiej chorej dziatwy naszej, a będzie dzie- 
łem wspaniałomyślnej ofiary dla ogółu — dziś i to 
z rozkoszą donasimy, że choć skromny jak na począ- 
tek i biedę naszą przystoi, ale zawsze pełen znacze- 
nia krok w tym kierunku zrobione, dzięki ludziom, 
którzy biedę ludzką rozumieją i radzić jej zawsze 
gotowi. Otóż ci ludzie widzieli i widzą, że coraz 
większa nędza się szerzy, Że wśród biedy starzy z 
głodu i niewygód medołężnieją, a dzieci, choć zdrowe 
niby, ale z pokrzywionemi nogami i rękami, garbate 
i krzywe, a gdy w chorobę popadną, na pewno Śmierć 
je zabiera, zwłaszcza, jeżeli między nie dostaną się 
choroby zaraźliwe. Brak odpowiedniej opieki i po- 
mocy w chorobie zabija u mas dwie trzecie części 
dzieci — a tyłko jedna trzecia przebywa szczęśliwie 
dziecinne lata! Bieda odgrywa tu wielką rolę — ba 
niejedna matka radahy pielęgnować dziecko — ale nie 
mając pieniędzy na lekarstwo, idzie do lekarza rewi- 
rowego, ten zapisuje na koszt a magistrat Ściąga 
później należytość apteczną przez egzekucją. W oba- 
wie więc przed egzekucją niejedna matka zdaje dzie- 
cing na wolą Opatrzności — i nie nie robi, a gdy 
dziecko umrze, skarży się nieboga na niebo i ludzi. 

Oto temu wszystkiemu choć w części chce zapo- 
kiedz Szpital dla dzieci pod opieką Sióstr 
na miey Ogrodowej w„Domu Miżosiordzia. Tam 
— jak słyszymy — codziennie od godz. 9 do 10 le- 
karz zakładu radzi dzieciom, które matki przynoszą, 
a gdy dostaną radę i lekarstwo, znów dzieci zabie- 
rają do domu. Inse dzieci — ciężko chore — umie- 
szęzają Siostry w 5 pokoikach, czystych, jasnych 1 
wesołych; jest tam miejsc na 12 dzieci. Lekarz co 
dzień do nich przychodzi, a Siostry pielęgnują je ma- 
cierzyńskiem sercem. 

A teraz spytasz czytelniku: Zkąd pieniądze na to 
wszystko — boć to i apteka, Żywienie, bielizna, usłu- 
ga, opał, słowem wydatków wiełe? Otóż — o ile wie- 
my — ludzia na pierwszy początek dali, a mają na- 
dzieję, że do tak pięknego dzieła każdy się przyłoży 
według możności — podobno utrzymanie roczne Szpi- 
tala będzie kosztowało do tysiąca talarów — toć ua 
to mas stać, choćbyśmy się po trojaczku składali. Do- 
dać też tn zaraz musimy, że do Szpitala przyjmują 
także zamiejscowe dzieci. równem prawem jak poznań- 
skie, Qo zaś da funduszów, ta radzimy Komitetowi 
ndać się do rejencji a pozwolenie zbierania składek w 
całej prowinezi, jak to Niemcy robią z dobrym sku- 
tkiem, o czem pisaliśmy w numerze 29 .„Orędownika". 
Mamy nadzieję, że Szanowny Komitet, którego odezwę 
pomżej drukujemy, jak dał początek pięknemu dziełu, 
tak 1 nadał o utrzymanie onegoż i dalszy wzrost sta- 
rać się będzie, za co mu z góry w imieniu stanu Śre- 
dniego składamy serdeczne Bóg zapłać! 

Odezwa Komitetu brzmi : 

Aby według sił przyczynić się do zapobiegania 
śmiertelności, zabierającej muogie ofiary z pośród ubo- 
giej dziatwy naszego miasta, niżej podpisani zawią- 
zali się w Komitet, który sobie wziął za zadanie urzą- 
dzenie Zakładu, w którymby biedne dzieci—w czasie 
zaraźliwych ehorób —znalazły odpowiodnią swemu wie- 
kowi opiekę i pomoc lekarską. Obrzymawszy odnośne 
zezwolenie król. rejenegi pod dn. 12, czerwca b. r., 
podpisany Komitet zajął w tym celu łokal w Domu 
Miłosierdzia przy ulicy Ogrodowej 14, 1 pod opieką 
goż domu nrząfzono wa razie dwanaście łó- 
dla obłożnie chorych dzieci, tudzież zorganizowano 

pomoc lekarską dla chorych przychodnich. 
ecza próba wtym kierunku przekonała nas 
aż nadto, że dzieło miłosierdzia, któremu daliśmy po- 
czątek, jest wnoszych stosunkach niezbędnem—i dla 
tego, oddając je riniejszem pad opiekę Szan. Publi- 
czności, mamy nadzieję, że mu pomocy i poparcia nie 
odmówi. Poznań, dnia 1. lipca 1877. 

Komitet Szpitala Dziecięcego w Poznaniu 
Florentyna z hr. Dzieduszyc| iężua Czartoryska 
(Sarbinowo). —Tzabela z hr. Bmóskich hr. Węsiersko- 
Kwilecka (Wróblero). — M. Birner (Poznań). — 
M. Chelmicką (Pomarzany). — Dzrestotowa E. Do- 
nimirska (Toruń). — K. Kozłowska (Dulsk). — Pro- 
E. Rogalińska (Cere- 
kwa). — M. Skrzydlewska (Dziecżązno). — K. Zu- 


| Chlebowski, radzca miejski. — 


bans ln 


pańska (Poznań). — Romun książę Czartoryski. — 
W. Jażdzewski, rze- 
cznik i notarynsz.— Dr. Matecki, radzca zdrowia. — 

A. Pfiźzner, kupiec. — Dr. Zielewics, lekarz prakt. 

— * Dochodzi nag następujące pismo: Podpisany 
komitet urządzający pierwszą wystawę własnoręcznych 
wyrobów członków Towarzystwa Młodych Przemysłow- 
ców w Poznaniu oświadcza interesowanym, iż na mocy 
uchwały Towarzystwa z dnia 11. marca a raczej 25. 
czerwca r. b, czuje się być obowiązany i na tej dro- 
dze oznajmić co następuje: 

1) w wystawie tej udział brać mogą li tylko człon- 
kowie Towarzystwa i do familii ich należące 
osoby żeńskie; ostatni jednakże objęci nie będą 
nr. 41 8; 

2) wystawa ta trwać będzie od 16.—26. grudnia 
T. b., a otworzoną i zamkniętą o godzinie L2ej 
w południe zostanie; co do miejsca bliższa pó- 
źuiej informacya nastąpi; 

3) wystawiać można wszelkie wyroby rozmaitego 
rodzaju, byleby nie były nadzwyczaj wielkich 
rozmiarów; 

4) najlepszym okazicielom dyplomy uznania rozda- 
wane będą; 

5) poprosi się grono obywateli-znaweów, którzy oce- 
nią wyroby wystawione; 

6) komitet co da wszelkich wyrobów, ich wykonaw= 
ców itd, przed dniem otwarcia wystawy ścisłą 
tajemnicę zachowuja; 

7) dnia 10. grudnia r. b. wszelkie okazy na ręce 
komitetu złożone być muszą, lub do odebrania 
przygotowane; 

8) wszelkie wyroby osobistą są własnością wyko- 
nawców; jednakże przed zamknięciem wystawy 
odbierane być nie mogą; 
chęć mających swoje wyroby wystawić, w jakiej 
ilości i jalnego rodzaju, nprasza się, ażeby rn- 
czyli donieść p. Knapowskiaemu, Wilhel- 
mowski plac 15 lub Kozia wlica nr, 29 III pa 
w przeciągu trzech tygodni po doszłej wiado- 
mości, jako też w wątpliwościach po informacze 
do tegoż się udawali. 

Poznań, w lipcu 1877, 

Si. Knapowski. M. Kościański. J. Nagórski, 

J. Pogorzelski. W. Stawiński. 

* Zieszłego piątku przejechał wóz na Frydery- 
kiej ul. Sletnie dziewcze i bardzo je poranił. 

— * Budynek starego teatru ma być rozrzuconym, 
Dn:a 28. bm. odbędzie się termin, na którym rozebra- 
nie teatru oddane będzie najwyżej licytającemu. Roba-* 
icy znajdą nowa zatrudnieme, 

Nowy teatr, którego kosztorys obliczają na 330,000 
marek, będzie zbudowąńy ua miejscu starego. 

— * W Pobiedziskach obrał dozór szkolny p. 
Ignaszewskiego z Pobiedzisk pierwszym nauczycielem, 
ale rejencya wyboru wie potwierdziła. Byłoby ciekawą 
rzeczą dowiedzieć się, dla czego to rajencya uczyniła, 
Oddział pierwszy liczy w szkole 100 dzieci, które są 
pozbawione regularnej nauki ! 

— * Chmiel. Wystawa chmielu, który się tego 
roku licho udał, odbędzie się w Nowym Tomyślu 25, 
i 26. września rb. w strzelnicy. Ža najlepazy chmiel 
będą dawane nagrody od 10—50 marek, wszakże tyl- 
ko tym gospodarzom, których gospodarstwa nie mają 
więcej nad 800 mórg gruntu. Więksi posiedzicieta 
otrzymają tylko listy pochvalne, Chmiel należy wysta- 
wiać w workach po 1 do 1 |, centn,, nadesłać go 
zaś należy najpóźniej do 23. września, 

— * W Prusach Zachodnich złożył rząd pg. 
Mieczkowskiego z Ciborza i Rożyckiego z Wlewska 
z wójtowstwa za to, że przemawiali na wiecach pol- 
skich. adne równouprawnienie ! 

Zbąszyń, 14. lipca. W naszych stronach jest 
między ludźmi wiele pieniędzy wyszłych z kursu. Zda- 
rza się często, iż nasi ludzie nie wiedząc, gdzieby ta- 
kie pieniądzo wmienić-mogli, udają się do ludzi, któ- 
rzy ich wyzyskują. W tych dniach chciał dać tutaj 
pewien człowiek, który się trudni wymianą starych 
pieniędzy, jednemu gospodarzowi 3 tal. za 2 złote 
monetyza które ten gospodarz, pouczony przez kogo 
innego, dostał z banku królewskiego w Poznawu 32 
marki 80 fen. — a więc blisko 11 tal. 

Ostrzegam zatem naszych gospodarzy przed podo- 
buem wyzyskiwaniem. Tu w naszej stronie kupiec 
p. Żołnierkiewicz w Zbąszyniu trudni się zakrpnem 
starych monet i płaci najwyższe ceny, i to: za stare 
srebrne fwutalarówki 5 mk. czyli 1 tal. 20 sgr.; za 
dwuzłotówki 70 fen.; za półzłotki 14 fen.; za stare 
trzygroszówki srebrne 2 fen. 
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Ostatnie wiadomości. 

— W Azyi szykują się Torey do wkroczenia 
do Kaukazu i to ku Krywaniowi. Między Mo- 
skalami wielki popłoch. Na Kaukaz ślą nowe 
siły pod dowództwem Liptrowa; głównodawodzą- 
cym armii kaukazkiej będzie książe Świętopełk 


Mirski. Ściągają jnż trzecie powołanie kozaków 
dońskich, którzy mają blisko do Kaukazn. Pod 
Batumem stracili Moskale wszystkich oficerów 
sztabowych i wyższych. 

— Qofające się wojsko tureckie z Tirnowy po- 
łączyło się z Sawfetem pod Korsową. W Fren- 
czysarzu wyleciało Turkom 500 beczek napełnio- 
nych prochem w powietrze, 

— Książe Czarnogóry zbiera znowu swe siły 
pod Niksiczem, 

— Car ma wracać z głównej kwatery na 
"Warszawę; Polaków łudzą znowu nadziejami lep- 
szych rządów; — musieliby Moskale dobrze do- 
stać po grzbiecie, żeby się zmienić miało. 

— W Litwie wykryto tajne szkoły ludowe, 
gdzie uczono po polsku. dawno już ukrywające 
się. Rząd nałożył ciężkie kary na gminy i na- 
mozycieli. 31 polskich dóbr szłacheckich sprzedał 
rząd schizmatpkom i Niemcom za bezcen, że 
szlachta z biedy nie zapłaciła podatków! 


— * Roboty pasiecznicze i ogrodnicze w mie- 
siąca lipcu. („Bartnik“). Powszechne wyrzekanie na 
złe czasy tak się jakoś stało koniecznem, żę i nam 
pszczelnicze jeremiady w tym roku zarzucić wypada. 
Jeżeli już zima tegoroczna porobiła tu i tam w pa- 
siekach znaczne wyłomy, zwłaszcza u pszczelarzy nie- 
umiejętnych lub na los szezęścia się zdających, to 
nie mniej srogo zakazała się wiosna, która ta k da- 
lee była nieprzyjazną, Że nawet najbogatsze w miód 
pnie zasoby swe wyczerpały; w okolicach, gdzie ro- 
Śnie wiele białej koniczyny i esparsety, czy to sia- 
nej czy też dziko, tam weselszy przedstawia się 


oczom obraz, be w plastrach ju? Świeci miód, a pnie 
nasrożone pszezołami. Daleko więcej jednak donie- 
sień brzmi bez porównacia smulniej, bo do ostatni: 
jeszcze chwili trzeba było pszczoły karmić z głodu. 
W obec takiego stanu rzeczy spodziewać się roi nie 
można chyba późnych, a detychczas nawet w silnych 
i dobrze położonych pasiekach ledwo kilka roi się 
pokazało. By unikrąć późnej rójki, uależy z pni 
silnych robić roje sztuczna, w Średnich zaś rójkę po- 
wstrzymać przez zabranie matek i wyrznięcie po 10 
dniach msateczmików. Lecz idoki na miodobranie 
nie zarysowują się w więcej różowych kolorach. Stan 
hreczek jest dotąd bardzo lichy, wcześniejszych bar- 
dzo mało, a i te kwitną ledwie od ziemi odrosłszy, 
późniejsze hreczki stoją bardzo nędznie, i jeźli się po 
obecnych deszczach nie poprawią, to... daść tego, nie 
kończmy smutnej przepowiedni, róbmy raczej to, co 
od nas zależy, a co do reszty nfajmy przysłowiu: 
„Kogo Bóg stworzył, tego głodem nie umorzył,“ 
Celem osiągnięcia wyłszego zysku z pni w mio- 


dzie, należy na 8 lub 10 dm przed otworzeniem się 


pożytku ograniczyć matki w czerwieniu; czerw 
z jednej strony spożywa wiele miodu, z drugi 
jełeh jest niekryty, stoi na zawadzie przy użyciu 
miodarki. Ograniczenie czerwienia najlepiej da się 
uskutecznić przez odgrodzenie matki na kilku pla- 
strach za pomocą przegródki, przyczem dobrze bę- 
dzie, gdy przegródka stanie właśnie w połowie oczku, 
tak, że pszczoły zaraz w oczku będą się mogły roz- 
dzielać idąc jedne do matki, inne do czasowego 
magazynu przeznaczonego na wytrząganie miedu. 

W silnych pniach, gdzie nam chodzi zarazem o 
odmłodnienie matki, można starą matkę złapać i zni- 


szezyć, pozostawiając pszezołom wygrzanie młodej. 
Takie wybijame matek we wszystkich pniach nie 
jest do zalecania, z powodu Że na wypadek dłuższej 
słoty chybilibyśmy celu, a potem, że wiele pni — 
zwłaszcza Średnich — może za nadto osłabnąć. 
(Dokończenie nastąpi), 
NAZZA 
Redzktor odpomedzistny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu 
Ceny targowe w Poznaniu, 2 dnia 18. lipca. 
Za #0 kilograme» 


Ceny ustanowiona przoz atowa-| 


rzyszenie kupieckie. | Lg -a Fige 
12190 | 11/90 | 10|10 

| 9,— | a/ss| 8110 

8|1o| 7/80 | 740 

. | 7180 7/10 6 | 70 

Rzopik zimowy . || 14 85 | 14/40 | 1425 


Okowita (z boczką) za 100 litrów po 100°% 
Wypomedziano 25,000 litrów, cena wypowied 49,00 mk, 
ma lipiec 49,00 mk, sierpień 49,20 mrk., wrzesień 50,00 
mk, październ. 49,20 mk., hstopad 00,00 mk., grudzień 
00,00 mk. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,00 mrk. 


Wrocław, 14. hpca. (Ceny targowe miejskie.) 


W markach i fonygach za 
100 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez 


depulacyą targową. piękn | średn. | pośled, 
Pszeniez biala - 8 |%0 | 3470 | 20,90 
Ą po | 21/90 | 2a [30 | 20 
Żyto 18 17 |80 | 16 
Jęczmień . 15 |20 | 14|20 | 18|30 
Omes . 1... |14|40 | 1380 | 18 | 10 
Groch , - . © . . . . | 16440 | 15|30 | 14|— 


nadzwyczaj 


powiedni. 


Ża kilka dni w; 


Najnowsze Pratactro Ojea św. Pina tx. o Polsce. 


z dodatkiem kilku innych proroctw prze- 


j ważne, 


Jako dalszy ciąg Nowej Sybilli. 


Balzam przeciw reumatyzmawi 
J. W. Becka w Poznaniu, 
uliea Wrocławska nr. 34 
jedyny środek usuwejący reumatyzmy naj- 


Zbiór ten zawiera nader ważne | ciekawe proroctwa i przepowiednie. Zasługujo 
mienowicie na uwsgę oprócz proroctwa Ojea śy., proroctwo św. Waclawa o Polsce, 
wiednia starego Polaka, wyjątek z proroctwa ślepego młodzieńca, wiersz proroczy 
z z przesyłką franko 18 fen., 2 egz. 
franko, Mniejsze należyta- 


dotkhwsze, podagry 1 puchliny. EJ. 3 mk., 
dostać można w aptece Wgo Elsnera i w 
skladzie materyałów aptecznych J. Sobe- 
ekiego # Starym Rynku w Poznaniu i w 


Dziś w niedzielę z rana o godz. 
kwadrans na 9 zasnął w Bogu opa- 
trzony śś. Sakramentami, po krót- 
kich a ciężkich cierpianiach, mój naj- 


„6 egz. 1 markę, 18 egz. 2 marki, Ql egz. 3 m 


T1) 


droższy wąż i ojciec é. p 


Jan Morawski 


w 69 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się wo wtorek dnia 17. b. m. po 
południu o god. 4*/, z domu żułoby 
przy Walhelmowskiej ulicy ne 27. 
(Stara Landszafta). O czem krewnym 
i znajomym donoszą w smutku po- 
grążeni 1744) 
a ma a ką. 


(737) 


(784) 


Szanownej Publiczności, tak li- 
M cznie zgromadzonej i współudział 
biorącej przy pogrzebie żony mo- 


majączch konie, 


Szanownych gospodarzy 


i panów 


zawiadamiam, że (dla 
n), w środę dnia 18. 


ści najtaniej znaczkarm pocztowemi. 


J. Choeiszewski Poznań (Posen). 
Wieloletni skład śledzi, 
wędlin i marynat, 
przy Wodnej ulicy nr. 25. 


Codziennie Świeże fądry i matjasy zawsze w wybornych gatunkach, jako też 
smaczne ser3: holend,, szwajcarski, limhurski i śmietankowy poleca 


A. Urbanowicz. 


MIE Poleczw szanownej publiczności 
z mego własnego warsztatu wszelkie 


wyroby stolarskie, 


Krotoszynie u Wnej Kuschke. 


Dla cierpiących na zęby, liszaje i 
piegi. — Belzemia najnowszy i najskute- 
czniejszy środek na zęby nr. Í. do wownę- 
trznego, nr. IL do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa- 
rzy, flakonik po trzy zlote polaca apteka 

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu. 


Smietannik 
przoz wisle 


(Bentschon) iękczya- 
nych en lasu e N 


składam szezere i serdeczne pewnych przyc: jako to trumny dębowe, sosnowe, i z | skutku tego Środka. 
H podziękowanie b. m. z południa o godz. Stej sprze- jemi obiciami podług najnowszych (of dla kobiet: Pip na blednie I 
J. Skóraczewski, dawać będę za cenę więcej dającemu | modeli, również krzesełka w wielkim | wszelkie choroby nerwowe. słodkie, piękne 


około 


f (745) Stary Rynek 55 


3 mórg 
knega żyta z pinka. 


dobrze 


ohsianego pię- 


1ego 
ach najtańszych. 


gatunku i to po 


a skuteczne; pulełko po dwa złpol. poleca 
apteka Ludw, Radomskiego. w Zbąszyniu. 


Podziękowanie A. Radomski, Pan Twandowicz, | "3 Tesiotr —— 
panom ofiarodawcom : właściciel w Jeżyaach nr. 7, | (739) Klaszte nr. 11. ] i y, kiej obied ia 
Panu Zygmuntowi Miehalskiemu za | (742) przy szosią berlińskiej. ECA apron. ER pomer 
g o a wynagrodzeniem 5 fen. 
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denberya i herb drukarski z stosownym do 
uroczystości 300-letuiej napisem; pozłotni- 
kowi p. 6. Boreckiemu 2a wspaniale opra- 
wienie go w szerokie złota ramy i darowinio 
na własność Towarzystwu, sztukatorowi p 
Grentkowskienn za doskonałe wykonanie 
herbu drukursk:ego; tupicerowi p. Anto- 
niemu Karlewiczow! za piękne udekoro- 
wanie sali; p. Wulentemu Jastrzębskie- 
mm za przystrojenie tejże w kwiaty z wla- 
smej oranżeryi, oraz wszystkim, którzy się 
przyczynili do uświetnienie uroczystości 
$00-ietniej założenia pierwszej drukarni w 
Poznaniu składamy ajszczerszo podzięka- 
wane. (741) 


Stow. Drukarzy Polskich 


w Pozni 


Korzystne kupno. 

DOM mieszkalny murowany, na 
głównej wic} w mieście Grabowie 
nad Prosną, z budynkami gospodar- 
czemi również murowanemi, stodołą 
nową z dwiema bojowiskami, przeszło 
70 mórg dobrej ziemi akami, są 
majpoźniej dv 15. sierpnia b. r. z 
mej ręki do nabycia. 

Mający chęć knpna mech się zg 
u ks. dziekana Nawrockiego, gdzie 


wol- 


czwienia wysiewu będzie przez publi- 


czną licytfacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę sprzedane na dniu 18. bm. 
o godz. Bej po południu na miejscu 
w Jeżycach ku drodze Bartholdshof 
na gospodarstwie zmarłego Schneid. 


Piekarnia. która przez 
lat 29 egzystowała jest każdego czasu 
de sprzedania lub do wydzierża- 
wienia. Dom, spichrz do zboża 
i ime zabudowania, ogród przy do- 
mu i 4 mogi ziemi dobrej nie daleko 
odległej od domu. Kupno bardzo ko- 


rzystue. Wiadomość u właśercielsi 
M. Herzog 
(736) w Miłosławin. 


Sad owocowy mający około 
drzew w bliskości Poznacia jest 
wydzierżawiema.  Bliższej wiadomo- 
Jan Mitmisk 
Piekary 21, w s sładz 
K. Kratoci 


Robotnicy T l 


ensli 


do 
ści udzieli 


(748) 


Tili 


się równocznśnie o warunkach 
dowiedzieć mogą. 

Ucznia 
do Handlu poszukuje się. Gdzie aże ; E 
Ekspedycja. ni (723) izki. 


Nakładzeu Dr. Romar 


W. Szkaradkiewicz, 


ur. 50. 


W. Gnrbszy 


dzie się w środę na zwykłem miejacu 
przy wolnicy. (145 


Palczewski. 


Subjekt 


z skladu korzemnego I destylaeyi, poza- 
s poszukuje miejsca od 


za wiad. udzieli 


Wapno lasowane 


a kab. 40 


fen. poleca 


A. Majewski, 


ur. 32. 


g Arabski prosze Ę 


wytępienie pluskw + 


Wojcii 


(731) 


ga 


Bed. 
(327) 


yr AEDT porządny! 
y się wyuczyć dobrze szewstwa, znaj- 

n T. Kowalskiego, 
18. 18) 


średniego wieku, przyzwoita, posiadająca 
chlubne zaświadczenia i obcznane w go- 
s twie wiejskiem, poszukuje zaraz 
jsca. Łaska y uprasza się pod 
Stlemer, Poznań, Rybaki ne. 21 


p- Rogoźno kuje 


młodego czowe 


EEES ibez zapa- SO | TT niętra 
33 m. ne bro wide gg | gó" B 
33 ch na 6 PERN poleca Wn Uwaga! 
s W za ladzie m 
Adolf Asch, Š ece dla ucznia - 
a rh 3 Am rbi i GOA cj 
€ é może. Zgłoszenia do 
f 4s- gloaz * 
ICH YA g eha przy ulicy 
3 belmowskicj nr. 16, blisko kos 
Zarzad Gorzelni w Siernikach | $ +w. Marina 


Wodna ulica nr. 21 
na I piętrze jest przyjemne pomis- 
szkanio (4 pokoje, kushnit z pr. 


się aki 
ności li- 
(707) 


